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C Z W A R T E K
P ffZ E D P L A T A  WYNOSI , W K r a k o w i e  : z odnoszeniem miesięcznie K 140, kwartalnie K 12-80, półrocznie K 2450, rocznie K 47 —, (bez odnosz. 
mies. K 8’80, kwart. K 11—, pólrocz. K 2 1 — rocznie K 40 -) w A u s t r o - W ę g r z e c h  i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies. K 140, kwart. K 1280, półrocz. K 2460, rocz. K 47-—, w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies. K 6'— (M . 4'—), 
kwart. K )7-— (M. 11'.60), półrocz K t.2'50 (M. 2150), rocz. K 64'— (M. 42‘—). — Zamawiać „Głos Narodu" można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austio-W ęgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyacb dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa.
Prosim y uprzejm ie 0 adresow anie w szystkich  listów  dotyczących przedpłaty i og łoszeń  do administracyi wydawnictwa,

Zwyczajne (za wlcrsi p e tit, lub  Jego m iejsce) K  —"20 
„ ukłau tabelaryczny . . „ — 40

N a d e s ła n e ...............................................„ p —
N e k ro lo g i...................................................  P—
Komunikaty (po ,kronice) . . . . „ 2 '—
Paski (2 i 3 s tro n ic a ) ..............................  20*—
Va Paski p u p r z e t łu e .......................... „ 3 '—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za 100 egzeml. „ 1'— 
dla prenum. zamiejsc. .  ,  „ 2'— 

Koresp, rozdzielonych 24 słów K 6, nastę­
pne 10 słów K 450, powtórzenie od K 8.
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IU K A R N IA  UL, Ś W . TO M a SZA  35.
Iłosu Narodu" w W arszawie: ul. Szpitalna B.
zdzielonych)

Ultimatum Japonii do Ameryki.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. Z G enew y donoszą do „Roiclis- 
p o s t" : W edług w iadom ości z kó ł dyp lom a­
ty czn y ch  francusk ich , śledzą we F ran cy i z 
niepokojem  pogorszenie się  stosunków  japuń- 
sko-am erykańskich. G dy sek re ta rz  s tan u  
LanM ng w ystosow ał do Chin no tą, zw raca­
jąca uw agą na  konieczność usunięcia  w e­
w nętrznych  nieporządków , Japonia uznała 
krok ten jako m ieszanie się  Am eryki w sfe­
rę w pływ ów  japońskich N astąp iła  w ym iana 
bardzo ostrych  no t, k tó ra  zakończyła  się 
postaw ieniem  ze s tro n y  Japonii ultimatum  
pod adresem Stanów Zjednoczonych. J a p o ­
nia d om agała  się, aby  S tan y  form alnie o- 
św iadczyły , że nie m ają  w C hinach żadnych  
interesów .' Stany Zjedn. ustąpiły w końcu i 
L ansing  ośw iadczył, że w przyszłości nie bę­
dzie się m ieszał do w ew nętrznych spraw  w 
Chinach.

Z parlamentu.
PRZECIW URZĘDOWI NADZORU 

WOJENNEGO.
(Telefonem od naszego koiespondenta).

W iedeń. Ze s tro n y  Z w iązku czeskiego, 
poludn. S łow ian, R usinów  i U nio-latina zo­
sta ło  prezydentow i Izby posłów  w ręczone 
zap y tan ie  do p rezy d en ta  m in istrów  w sp ra ­
wie’ działa lności u rzędu  nadzo ru  w ojennego. 
Je s t  to  w ielki m em oryał zaw iera jący  ener­
giczne zastrzeżenie przeciw czynności tego u- 
rzędu. Fos. S tan ek  s ta ra ł się n ak ło n ić  do 
w spólnej ak cy i w  te j spraw ie N ar. Zw iązek 
niem. i P o laków . Zw iązek odm ów ił, zaś K o­
ło polskie w niosło w łasną  in terpeiacyę.

O W YButt DELEGATÓW Z CZECH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. Ze s tro n y  czeskich rad y k a łó w  za ­
proponow ano stron io tw oni czeskim , aby z 
Czech do delegaoyi w ybrano  ty lk o  ty ch  po ­
słów  niem ieckich, k tó rz y  zobowiążą się po­
pierać akcyę czeską w sprawie Klofacza. 
W czoraj odby ła  się w te j spraw ie n a rad a  
s u tn n ic lw  czesk ich , k tó ra  w iększością  o- 

św iadczyła  się przeciw  tej propozycyi, s ta jąc  
na  stan o w isk u , że postępow anie  tak ie  sprze­
ciw ia się do tychczasow ym  zw yczajom  w p a r­
lam encie, is tn ie jącym  m iędzy stronnictw am i.

TERMIN OBRAD DELEGACYI.
ćlekfonem  od naszego kotespoudfcńta).

W iedeń. „N. F r. P re sse11 donosi, że w  n a j­
bliższych dniach  odbędzie się w spólna rad a  
m inistrów  celem  u s ta le n ia  term inu  zw oła­
n ia  delegacyi.

Z OBRAD KOMISYI.
W iedeń. B. kor. K om isy  a k o n s t y t u ­

c y j n a  p rzy ję ła  w niosek  pos. S e i t  z a, w 
m yśl k tó reg o  u s tan aw ia  się spraw ozdaw cę 
z poleceniem  zbadania., o i l e  w szystk ie  
przedłożone [już r o z p o r z ą d z e n i a  n a  

p o d staw ie  § 14 z g o d n e  s ą  z k o n s t y -  
t u c y  ą  i zdan ia  sp raw y, k tó re  z ty ch  roz­

porządzeń  są  sprzeczne z k o n sty tu cy ą , k tó ­
rym  na ty ch m iast na leży  odm ów ić za tw ier­
dzenia, a k tó re  na leży  zastąp ić  p raw om o­
cnym i ustaw am i. K om isya u b e z p i e c z e ­
n i a  s p o ł e c z n e g o  postanow iła  w yzna­
czyć sp raw ozdaw cę d la  sp raw y  pennanen- 
cyi tej. kom isyi, uchw alonej poprzedniej se- 
sy i i w zw iązku  z tern za trzym anie  przez jej 
członków  p raw  poselskich. N astępnie roz­
poczęto ob rady  nad  przedłożeniem  rządo- 
wem w spraw ie u b e z p i e c z e 11 i a  r  o b o- 
t n i k  ó w na w ypadek  choroby i od w ypad­
ków.

INTERPELACYE I WNIOSKI.
W iedeń. B. kor. W śród  w niesionych w czo­

ra j w niosków  znajdu je  się w niosek posła 
H albana, G alla, L asockiego , M arka i R au- 
clia w  spraw ie opield n ad  uchodźcam i. 
W śród inbei-pelacyi znajdu je  się in terpela- 
c y a  pos. Ł azarsk iego , D aszyńskiego, Głą- 
b ińskiego, G oetza, K ędziora, Z ieleniew skie­
go w  spraw ie u tw orzen ia  urzędu nadzoru  
w ojennego i jego zak resu  działan ia , oraz. 
in te rp e lacy a  B obrow skiego. ł\l O r a c z e w s k i e ­
go, K lem ensiew icza, lteg ie ra  w spraw ie t r a ­
k tow an ia  polskich legionistów  inwalidów-

BUDŻET W IZBIE PANÓW.
1 1 cieli,nem od naszego korespondenta).

W iedeń, K om isya budżetow a Izby panów 
przy ję ła  prow izoryum  budżetow e bez zmia­
ny. Bodzie ono trak to w an e  dzisiaj na peł- 
nem  posiedzeniu  Izby. Nie je s t jeszcze posta- 
now ionem , czy dzisiaj w ejdzie pod obrady  
spraw a ad resu  do tronu . K om isya odnośna 
adres ten już opracow ała  i o trzym ał on zgo­
dę w szystk ich  trzech g rup  Izby panów .

Demonstracye w
(Telefonom od naszego korespondenta).

W iedeń. D zienniki donosz-i, że w Buda- 
peszicie odbyły  się w ielkie dem onstracye
przed klubem  narodow ej p a r ty  i p racy . Brało 
w nich udział przeszło 25.000 ludzi. W lo­
k a lu  p a rty  i pracy zosta ły  w szystk ie szyby 
w ybite.

MOWA ANGIELSKIEGO PREMIERA O 
CELACH WOJNY.

W iedeń. * ..X. F r. P resse1' donosi, że a n ­
gielski prem ier L loyd G eorge będzie w tych  
dniach m ówił o cetaeh wojny w Glasgowie. 
Mowy tej oczekują sfery  dyp lom atyczne z 
w iolkiem  zaciekaw ieniom , gdyż ma ona za­
w ierać pośrednią odpowiedź na żądanie Ro- 
sy i co do rewizyi traktatów.

ZWOLNIENIA OD SŁUŻBY W OJSKOWEJ.
W iedeń. B. kor. U rzędow o podają  do w ia­

dom ości, że zw olnieni zbiorowo po dzień  BO 
czerw ca br. obow iązani do pospolitego ru ­
szenia robotn icy , w oźnice i inna służba go­
spodarstw  leśnych , zostają n adal zw olnieni 
aż po BO w rześnia br.

„Soc,

Niedoszły atak na Kronsztad!.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. F r. P re sse11 podaje za ,, 
Anzeigerem" szczegóły o buncie rosyjskiej 
flo ty  bałtyckiej. Bezpośrednim powodem  
buntu był rozkaz R ządu Tym czasow ego, aby 
flota zaatakow ała Kronsztadt. Żołnierze od­
mówili posłuszeństw a i wyrzucili oficerów z 
okrętów przez burty do morza. 28 oficerów  
zginęło. IV akcyi tej brały udział trzy  pan­
cerniki.

MANIFESTACYE W ROSYI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. D zienniki donoszą, że R ad a  rob. 
po stanow iła  urządzić 1 lipca  w całej Rosy i 
m anifestacye na cześć ofiar rew o lu c ji. D e­
m onstracye  odbędą się w P e te rsb u rg u  i 
w szystk ich  w iększych m iastach.

29. czerwca 1914 r.
Ju tro  m ija trzecia mc/mica owej p am ię ­

tnej trag ed y i w .Sarajewie, k tó ra  s ta ła  się 
pochodnią ro zp a la jącą  dzisiejszą w ojnę św ia­
tow ą. T rzy  la ta  tom u arcyks. F ran c iszek  
F e rd y n an d  pad ł z ręki sk ry tobó jczej. ..Beri. 
T a g b la tt"  podaje  szereg szczegółów  tego  za­
m achu d o tychczas nic z.nauv !i. k tó re  przy 
taczam y  w przypom nieniu  strasznej chwili.

P ierw sza bom ba rzucona przez C zabryno- 
wioza na pow óz pary  arcyksiążęcej, upad ła  
na ty ln e  pudło powozu. A rcyksiążę p rz y to ­
mnie zrzucił ją  ręk ą  na ziemię, gdizie w y­
buchła. ran iąc  a d ju ta n ta  a ręy k sięc ia  lir. Me- 
rizzi. Po przy jęc iu  oficyalnem  w  ra tu szu , 
odby ła  się n a rad a , co należy zrobić z zapo­
w iedzianym  program em  przyjęcia  w S a ra je ­
wie. A rcyksiążę nie obstaw ał w cale przy 
przeprow adzeniu  całego program u, gdyż 
miał przeczucie czegoś złego. Przeciw nie za­
py ta ł: ,,Go teraz  zrobim y? o zy  pozwolim y 
.•■ię zastrze lić?11 Na to  odpow iedział gen. Po- 
tiorok: „Są dw ie m ożliwości, albo m iasto  u- 
karać i odw ołać program , albo ulice opró­
żnić i p rogram  przeprow adzić1'. A rcyksiążę  
odpow iedział po k ró tk im  w ąchaniu:

„O próżnić ulice, a potem  p rogram  przepro­
wadzić, to  mi się nie podoba. Lepiej za nie 
cliajm y przeprow adzenia go. Chcę ty lko  od­
wiedzić M erizza11. N astąp iła  potem  owa nie­
szczęsna jazd a  do szpitala.

„Beri. T a g b la tt11 podnosi, że gen. P o tio rek  
na owej naradzie  ośw iadczył arcyksięeiu , 

że g w aran tu je , iż d rugi zam ach nie n astąp i, 
gdyż w szystk ich  spiskow ców  aresztow ano. 
A rcyksiążę odpow iedział niedow ierzająco: 
„W  to nie wierzę. D ostaniem y jeszcze k ilk a  
k iii" . P rzeczucie jego się sprawdziło.'

Ś ledztw o w ykazało , żc na. drodze, k tó rą  
arcyksiążę  jechał było rozrzuconych  IB 
bomb. 12 z nich znaleziono, zaś IB została 
u k ry ta  w pew nym  domu.

P rzed  jazd ą  do S ara jew a ostrzegali arcy- 
k sięe ia  w łoski i n iem iecki konsul i p rezy­
d en t bośniackiego banku  krajow ego. Prin- 

| eips inform ow ał się 11 a g e n ta  policyi, k tórym  
autom obilem  jodzie arcy k siążę  i ten  — nie 
p .zcczuw ając niczego — pokazał mu pojazd.

„Puklerz wolności".
(„Froiheitshort". Doutung der Geschielite Folens, 
von Stefan Busz czy liski, mit einem Yorwort 
eon A. Phołoniewski. Krakau 1917. ś tr . XCI. 

i 324).

Ogłaszając, w r. 1882 w Poznaniu  sw oje 
„Znaczenie dziejów  P o lsk i11, S te fan  B a­
szczyński, uczynił w p rzypisku  do czy te ln i­
k a  n as tęp u jącą  uw agę: „N ie m am  czasu zająć  
się przełożeniem  tego  dzieła na  k tó ry ś  z ję 
zyków  obcych. G dyby k to  zechciał pośw ię­
cić się tej p racy , życzyłbym  sobie, aby  tłó- 
m aczenie m iało ty tu ł: „P uk lerz  w o ln o śc i".
W ątpić nie m ożna, że osw ojenie cudzoziem ­
ców z naszem i dziejam i, zw łaszcza p rz e d s ta ­
wienie P olsk i ze s tan ow iska , jak ie  sta ra łem  
się tu  w ykazać, byłoby  d la nas w ysoce po­
żyteczne. Cudzoziem cy narodu  naszego nie 
znają , a  P o lska  rzeczyw iście b y ła  i je s t p u ­
klerzem  w olności...11

Życzenie to  au tora  zostało  spełnione obe­
cnie. z ukazan iem  się n iem ieckiego  p rzek ła ­
du „Z naczenia dziejów  P o lsk i11. Dzieło B a­
szczyńskiego doczekało  się tłóm aczen ia  na 
język  niem iecki późno, bo w 33 Jat po w yj­
ściu o ryginału , po jaw ia się jed n ak  w o b c e j! Nr. 147 „G łosu N arodu") polem izow ał ze 
szacie ta k  bardzo w porę, ja k  n igdy  d o tą d -m n ą  p. iSeweryn D olański na te m a t w stę­
pują wić się nie m ogło. K w estya  po lska je s t • pnego a r ty k u łu  od  red ak cy i i m oich „U w ag 
tut ustach  całego św iata , a c iężar opinii po-J o odbudow ie k ra ju 11. (I. D efin ityw na czy  pro- 
stronnyeh  społeczeństw  padn ie  z pew nością 1 w izoryczna odbudow a), um ieszczonych w  1 
ja k o  po tężny  czynn ik  na szalę  naszego  losu. zeszycie ..O dbudow y k ra ju 11.

w nętrznego  przełom u E uropy , g d y  ideały , 
k tó re  p rze jaw iły  się w naszych  dzie jach  w 
ta k  d o b itny  sposób, p o czy n a ją  dziś w szę­
dzie to row ać sobie zw ycięzką d rogę. Dzieło 
B aszczyńskiego  w yw oła niezaw odnie g łębo­
k i oddźw ięk we w szystk ich  lepszych  um y­
słach n iem ieckich , sp rag n io n y ch  m oralno- 
po litycznego  odrodzen ia  przede w szystk ie  m 
w łasnego narodu , a tern sam em  spopu lary ­
zuje w n a jsk u teczn ie jszy  sposób spraw ę P o l­
ski wobec tej części n iem ieckiej opinii, do 
k tó re j, m iejm y nadzieję , należy  przyszłość. 
P łom ienny „ob rońca  spo tw arzonego  n a ro d u " 
spełnia w te n  sposób z poza g ro b u  don iosły  
narodow y obow iązek.

W ydanie „Znaczenia dziejów  P o lsk i '1 w ję ­
zyku  niem ieckim  na leży  poczy tać  w ydaw ­
com za p raw dziw ą zasługę. D oskonałego  
p rzek ład u  książk i dokonał prof. F ry d e ry k  
M uller z K rakow a. •

Odbudowa czy przebudowa.
W a rty k u le  p t. Odpow iedź red ak to ro w i 

m iesięcznika „O dbudow a k ra ju "  (patrz

T en  m om ent s ta ra  się pub licystyka  polska 
w yzyskać od szeregu  m iesięcy. Nie dość 
przecież rzucić obcem u czy teln ikow i encyklo-. 
peuyczne d a ty  i cyfry , choćby najsum ienniej 
inform ujące o naszem  przyszłem  i teraźn iej- 
szein życiu. N asuw ała się przedew szystk iem  
potrzeba dzieła, k tó reb y  s ięgając  w g łąb  du ­
cha narodow ego, ośw ietliło ideow e drogi 
pochodu h isto rycznego  Polski.

T ak ą  pracę, jakby  obliczoną n a  chwilę 
dzisiejszą, zostaw ił w sw ej spu&ciźnie au ­
to rsk ie j S tefan  B uszczyński. W  szeroko za­
rysow anym  obrazie dziejow ym  Polsk i, któ- 
ręgo  p lasty k ę  podnoszą zestaw ien ia  po rów ­
naw cze ze stosunkam i, jak ie  w danych  o- 
k resach  czasu panow ały  w innych k ra jach  
E uropy , au to r, odbiegając od zw ykłego 
schem atu  k ron ik arsk ieg o , p rzedstaw ił n a j­
głębsze tło  polskich u rządzeń  publicznych,

P an  S ew eryn  D olański zw alcza pog ląd , 
zaw arty  w cy tow anych  przezeń dosłow nie 
zdaniach  z m ego a rty k u łu , „m niejszą pow i­
nien rolę odgryw ać p rzejściow y in te res , czy 
naw et u zasadn iana  potrzeba jed n o stek  i 
w arstw , a ro zstrzy g ać  dobro publiczne i 
przyszłość k ra ju " , oraz należy  dążyć  „do 
zw iększenia zak resu  przebudow y, choćby  z 
pew neni ograniczeniom  doraźnej odbudow y".

W „U w agach o odbudow ie" w ychodziłem  
ze s tan o w isk a , iż zadaniem  n ie ty ik o  C en­
tra li dla gospodarczej odbudow y k ra ju , ale 
w szystk ich  in s ty tu c y i gospodarczych  p u ­
blicznego c h a rak te ru , d z ia ła jących  obecnie 
na  teren ie  k ra ju , je s t n ie ty iko  odbudow a w 
ścisłem  słow a znaczeniu , zniszczonych je ­
dnostkow ych  w arsz ta tów  p racy  w przem yśle, 
hand lu  i ro ln ictw ie w edle s ta tu s  quo an te , 

' lecz i p rzebudow a naszego  ży c ia  gospodar-
h-h m echanizm  duchow y, ich w alo ry  p ra w - ' czego tam , gdzie to  je s t z jednej s tro n y  m o­
nę. obyczajow e 1 e tyczne, ich konsekw entne  żliwe, a z drugiej p ożądane ze w zględu na 
k sz ta łto w an ie  się na  podkładzie  typow ego pow szechnie znane w ad y  i n iedom agan ia  
dla psychiki polskiej um iłow ania w olności 
we w szelkich dziedzinach życia. P o lska , u-
1 'zeezyw istm ająca w czasach

naszego  organizm u gospodarczego.
P- J-U łański w ystępu jąc  w obronie rzeko- 

swej p o tę g ę  mo zagrożonych  in teresów  jed n o stek  i
państw ow ej m axm nm ; swobód, na  jak ie  p o - ' t w ojną d o tk n ię ty ch , m yli sic  w  je-

u s . ' :  ° v S c“ “ wie’ i t o m  -  ° ‘»
w nątrz 1 na zew nątrz , w

v oinosci na w e - , ^na  sprzeczność m iędzy upraw nionein i ż ą d a

c i e r p i ą  za  W olność, » - y i a S S ę  w ja k ?  po<liniotóav gospodar-
blasku z pod pióra  B uszdzyńskieeo T ak  n o -1 3 5 ’ w ym ogam i ogolu 1 gospodaretw a 
m yślana i , n i , n o , v a d z „ T S X  £ £ £ ? £  Ŝ '
Iśto tny  k lucz do zzozn,niania dzioión- n a - ' S U : "  , T . U . . ™ ? “ a '
szego narodu.

O ddanie lego  k lucza w ręce 
to ln ika nab iera  szt

k tó re  p row adząc w arsz ta ty  p racy  są tw órca- 
} mi w szelakiego życia gospodarczego  in  eon- 

obccgo czy- ( creto . \V tein więc nie zachodzi is to tn a  róż-
ospodarstw  

za- 
kra-

JCW(

olm aa nabiera  szczególnej wagi jirzez to. nica, odbudow a po jedynczych  gosotodarsU 
P lZy i,iul;i n ie ty iko  na chwilę w yjątko- ■ i p rzedsięb io rstw  w chodzi n iew ątp liw ie w za 

ivego za in teresow ania  się rzeczam i p o lsk ie - ; kres ogólnej odbudow y g ospodarstw a  kra 
ni, ule tak że  na  m om ent w ielkiego we- jewego.

ANATOL FRA N C E.

BALTAZAR.
Magos reges fere habuit Oriens. Tertulian.

I.

W  owym  czasie pan o w ał w E tyopii B a lta ­
zar, k tó re g o  Głrecy zw ali ■ Saracenem . Był 
011 czarny , ale o p ięknem  obliczu; duszę 
m iał p rostą , a serce szlachetne. W trzecim  
ro k u  sw ego kró low ania, k tó ry  był dw udzie­
stym  drugim  życia, w yruszył w odw iedziny 
do królow ej Śaby. T ow arzyszyli m u m ag 
Senibobitis i rzezaniec M enkera. Szło za nim  
siedn idziesiąt pięć w ielbłądów , dźw igających 
cynam on, m irę, z ło ty  p roszek  i k ły  słoni. 
Podczas podróży  Sem bobitis nauczał go o 
w pływ ie p lan e t i w łasnościach kam ieni, a 
M enkera śpiew ał m u obrzędow e pieśni; ale 
on ich nie słuchał i ty lk o  spogląda! z p rzy ­
jem nością na  m ałe szakale , siedzące 7. na- 
stroszonem i uszam i u sk ra ju  piasków .

W reszcie po d w u n astu  dniach drogi, Bal 
ta z a r  i tow arzysze poczuli zapach  róż i 
w kró tce  u jrzeli ogrody, k tó re  o tacza ją  m ia­
sto  Sabę.

Tam  spo tkali m łode dziew częta, k tó re  ta ń ­
czyły pod drzew am i g rana tów , peliiem i k w ie­
cia.

—  P ląsy  są modlitw ą, —  rzek ł m ag  Seni­
bobitis.

—  M ożnaby sprzedać te dz iew częta  za 
drogie p ien iądze —  rzek ł ennueh M enkera.

G dy weszli do m iasta , dziw ili się w ielko­
ści sk ładów , dom ów  handlow ych  i placów , 
k tó re  się przed nim i rozciągały , jak o też  ilo­
ści tow arów , k tó re  tam  b y ły  nagrom adzone. 
Szli ta k  d ługo przez pełne ulice w ozów , t r a ­
garzy , osłów i o ślarzy ; gdy  n ag le  ujrzeli 
przed sobą śc iany  z m arm uru , nam ioty  z 
purpury  i złote k o p u ły  pa łacu  królow ej 
Balkis.

K rólow a S aby  p rz y ję ła  ich w sali tro n o ­
w ej, odśw ieżanej w onnym i w odotryskam i, 
k tó re  spada jąc  perłam i, słodko szem rały . S to ­
jąc w sukni, zdobnej kam ieniam i, uśm iechała 
się.

B altazar n a  ten  w idok uczul w ielki n ie­
pokój; w ydała  m u się rozkoszniejszą nad sen, 
p iękniejszą n ad  pragnien ie .

—• P an ie , rzecze mu po cichu Sem bobitis, 
pam iętaj zaw rzeć z k ró low ą ko rzystny  u 
k ład  handlow y.

—  Miej się n a  baczności, panie, dodał 
M enkera. —  Mówią, że się posługu je  sz tu ­
kam i ezarnoksięsk iem i, aby zdobyć m iłość 
mężów.

Potem  upadłszy na tw arz mag i rzezaniec 
oddalili się.

B altazar zostaw szy  sam  7. B alkis p róbo­
wał przem ów ić, ale nie m ógł w ydobyć sło­
wa. Pom yślał: „k ró low a rozgniewa- się mo- 
jem m ilczeniem ". •

K rólow a je d n a k  uśm iechała  się i nie zda­
w ała się gniew ać.

P ierw sza przem ów iła głosem  słodkim , 
słodszym  nad  m uzykę:

—  B ądź pozckow ion i usiądź przy mnie.
I znakiem , k tó ry  się zdaw ał b y ć  białym

prom ieniem  w skaza ła  mu poduszki p u rp u ro ­
we, leżące na  ziemi.

B a ltaza r usiadł, w ydał g łębokie w estchnie­
nie i chw yta jąc  w obie ręce poduszkę zaw ołał 
żywo:

—  P an i, chciałbym , abym  te  duże po­
duszk i by ły  dw om a olbrzym am i tw oim i n ie­
przyjaciółm i, gdyż ukręciłbym  im  szyję.

1 to m ów iąc ścisnął ta k  m ocno poduszki 
w sw ych dłoniach, że m a te ry a  się przedarła, 
i w ysy p ała  się chm ura białego puchu. Jed n o  
piórko unosiło  .się chwilę w pow ietrzu, potem  
opadło nu łono królow ej.

—  Baltazarze —  rzekła 
niąc s ic ,  —  dlaczego to o 
olbrzymów?

—  Poniew aż cię kochani 
Bałt a za r.

Pow iedz mi, czy w t wojej sto licy  woda 
studzienna jest. dobra?

B alkis, czerw ie- 
iccoz pozabijać

— odpow iedział

—  T ak , —  odpow iedział B a ltazar zdz i­
wiony.

— Jestem  ciekaw ą także , — rzekła  znów 
B alkis, ja k  się sporządza w E tyopii suche 
k o nfitu ry?

K ról nie w iedział co ma na to  odpow ie­
dzieć. Ale ona nap ie ra ła .

—  Pow iedz mi, zrobisz mi przyjem ność.
W ięc w ysilił pam ięć, aby sobie p rzypom ­

nieć p ra k ty k i e tyopsk ich  k u ch arzy , k tó rzy  
sm ażą p igw y w  m iodzie. A le  ona nie s łu ch a­
ła. N agie m u przerw ała:

—  P an ie , słyszałam , że kochasz  królow e 
K andacę, sw ą sąsiadkę, dow iedz mi p raw ­
dę: jestżeż p iękn ie jszą  ode m nie?

—  P iękn iejsza, pani -— zaw ołał B altazar, 
rzucając się do stó p  B.dkis. —  jakże to  m o­
żliwe?...

Królowa, p y ta ła  dalej:
—  a je j oczy, u sta , cera. szy ja?
B altaza r w yciągnął ku niej ram iona i za ­

wołał:

— 1 oz wól mi zdjąć m ałe p io iko , k tó re  11- 
pad lo  na tw oją  szyję, a dam  ci połow ę k ró ­
lestw a w raz z m ądrym  Sem bobitein i rzezań­
cem B enkerą.

Ale ona w sta ła  i uciek ła , śm iejąc się w e­
soło.

Gdy m ag i rzezaniec wrócili, znaleźli sw e­

go pana w postaw ie zadum anej, k tó ra  
była w łaściw a.

P an ic , czy nie zaw arłeś k o rzy stn  
uk ładu  handlow ego? —  zap y ta ł Sem bob

W ty m  dn iu  B altazar w ieczerzał z k r  
wą Saby i pił wino palm ow e.

—  Więc napraw dę, —  rzecze m u Ba 
podczas gdy  jed li w ieczerzę, —  kró low a E 
dace nie je s t ta k  p ięk n a  ja k  ja?

— K rólow a K andace  je s t czarna, —  
w iedział B altazar.

B alkis po p a trzy ła  żywo na B altazai 
rzek ła:

—  M ożna być czarnym , n ie  będąc  brs 
kim .

—  Balkis! —  zaw ołał kró l...
N ie pow iedział w ięcej. U chw yciw szy 

w ram iona obsypyw ał odrzucone w ty ł  c: 
pocałunkam i, lecz u jrza ł, że p łak a ła . Wt 
zaczął do niej przem aw iać piesaczotliv 
głosem , nieco śpiew nym , ja k  to  czy n ią  i 
m icielki. N azw ał ją  swym  małym  kw iatk  
i gw iazdeczką.

—  Dlaczego plączesz? —  rzecze jej. 
I co mam zrobić, abyś nie p łak a ła?  Jt 
masz jak ie  życzenie, pow iedz, a ja  je  speł

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Vvr odbudowie jednak ty ch  podm iotów go­
spodarczych, a raczej ich w arszta tów  pra­
cy  —  jako ćródła życia gospodarczego  n a ro ­
du —  m ożiia p rzestrzegać  przede* w szystkiem  
in teresów  publicznych, bez oczyw iście n a ru ­
szenia in teresów  jed n o stk o w y ch  i g rup, lub  
też m ożna dzia łać  przew ażająco  dla in te re ­
sów ty ch  o sta tn ich  z zostaw ieniem  na d a l­
szym  plan ie  zadań publicznego dobra.

Zw łaszcza nasze społeczeństw o m usi p il­
nie baczyć na  to , b y  nie zaniedbać znow u, 
ja k  to  się s ta ło  n iegdyś z okazy i uw łaszcze­
n ia  w łościan , jedyne j sposobności rekon- 
s tru k cy i naszego  gospodarstw a narodow e­

go, ja k a  się obecnie n a d a rz a  z okazy i woj 
ny  i zupełnego zniszczenia n iek tó ry ch  m iej­
scow ości i gałęzi gospodarczych , oraz is tn ie ­
n ia  epecyalnych  in sty tucy i i funduszów  dla 
odbudow y. Z tern liczyć się  trzeb a  ja k  naj-

Po aitcyi odbudow y m usi pozostać  w ięcej 
niż ty le  a ty le  odbudow anych  budynków , 
i w arsz ta tów  p ry w atn y ch , zniszczonych 
w ojną, jeśli specyaln ie  o s to sunk i naszego 
k ra ju  chodzi, m usi odbudow a k ra ju , leżąca 
w ręk ach  n ie ty iso  C en trali, a le  i in - 
nych in sty tu cy i publicznego ch a rak te ru  przy­
czynić się do oparcia  naszego organizm u go­
spodarczego na zdrow ych i racyonalnych  
podstaw ach  ekonom icznych , u suw ając  daw ­
niejsze braki, p rze tw arza jąc  daw ne i s tw a­
rzając now e p laców ki, słow em  pow ołując 
do życia now e ug rupow an ia  sił gosp o d ar­
czych  i spo łecznych  w k ra ju .

Raz jeszcze zaznaczyć należy  z naciskiem : 
Ta droga nie prow adzi przez i w brew  in te­
resom jednostek i g ru p , owszem  przez po­
pieranie np. k o o p era ty w y  i zrzeszeń w szel­
kiego rodzaju  przy sposobności odbudow y, 
co pozoataiwi trw alsze ślady  w po lityce ek o ­
nomicznej k ra ju , s łuży  się rów nocześnie ja k  
najlepiej in teresom  jed n o s tek  i g rup  zaw o­
dow ych, p rzeciw działając  podczas w ojny 
zbytnio w ybujałym  egoizm om  jed n o stk o ­
wym.

W szeregu p rak ty czn y ch  zadań odbudow y, 
nie w ystarczy  czysto  schem atyczne uw zglę­
dnienie jed n o stek , ich w arsz ta tów  pracy  u- 
azkodzonych na sk u te k  w ojny; odpow ie­
dzialne kierow nictw o m usi sięgnąć g łębiej, 
pom yśleć o zakreślen iu  i re a liz a c ji  szczegó- 
h w e g o  planu niesien ia  pom ocy k ra jow i w 
danej gałęzi, a w ów czas okaże się n ieodzo­
wna po trzeba  prócz w spom agan ia  jed n o stek  
i grup  zaw odow ych d rogą subw encyi, poży­
czek itd . tak że  i po trzeba ku ltyw ow ania  
przedsięwzięć publicznego dobra, —  tw orze­
nia placówek pub licznych  m ających  na celu 
czuwanie nad planow em  przeprow adzeniem  
aKcyi z inożliwem m axim um  do b ra  ogól- 
ncgo.

W łaśnie o to  chodzi, by  w a k c y i'o d b u d o ­
w y, m ającej p rzyw rócić do życia  tysiące  
w arsztatów  p ro d u k cy jn y ch  w ro ln ictw ie, 
immiiu i przem yśle, zniszczonych w ojną, nie 
zadow olono się ty lko  lin ią  najm niejszego  o- 
poru, więc półśrodkam i, m ającym i mimo ca ­
łej ich chw ilow ej w agi c h a ra k te r/p rz e jśc io ­
wy, lecz o to , by  już dziś w u trudn ionej 
zresztą wielce na  sk u tek  b rak u  ludzi i ma- 
teryałów, odbudow ie, p rzygo tow ać  g ru n t 
pod zasadn iczą  reform ę naszego życia  go­
spodarczego —  tyle zacofanego  w po rów na­
niu z Zachodem . —  T o  już nie są  ty lko  
„teorye ekonom iczne11 w obec k tó ry ch  p. D., 
p rak ty czn y  ro ln ik , —  zdaje się m ieć pew ną 
nieufność, lecz n ieste ty  aż n ad to  może a k ­
tua ln y , bo n iespełniony ani w części, pro 
gram  nb chw ilę najb liższą, d o tyczący  na­
szych obecnych stosunków , k tó re  należą do 
najw ażniejszych  m om entów  w życiu polity- 
cznem i gospodarczem  narodu.

W chw ilach tak ich  nie w ystarcza  n ieste ty  
m ały program , jedyn ie  in te res  jed n o stek  na 
(xku  m ający , od p rzy p ad k u  do p rzypadku  
konstru o w an y  i dobry na czas n o i.iu ln y , a 
owszem  n iezw yczajny  u k ład  stosunków  rodzi 
i n i e z w y c z a j n e  obow iązki jednostek , 
g rup  i narodu . Je ś li chodzi o życie gospodar­
cze, czeka nas w szystk ich , n ie ty lko  pewne 
organizacye i in s ty tu cy e , odpow iedzialność 
i niezaw sze w dzięczne zadanie  „przebudow y 
w wielkim  s ty lu  naszego życia ekonom iczne­
go u, o ezem pisałem  szerzej w „O d b u d o -  
w i e  k r  a j u “ .

S tan ie  się to  z resz tą  bez jak ieg o k o lw iek  
uszczerbku d la  up raw n ionych  in teresów  po­
szkodow anych  w ojną jed n o stek  i g rup , k tó ­
re przedew szystk iem  z te j odbudow y i p rze­
budow y i z rozw oju  gospodarczego  w ycią­
g n ą  pełną korzyść  ekonom iczną *).

T y lko  w całej pełni rozw iniętem  narodo- 
wern życiu gospodarczem , inogą jed n o stk i i 
g rupy  społeczne znaleść p e łny  w yraz dla 
swego rozw oju. W szelka inna  p o lity k a  je s t 
na krótką metę obliczoną, a  te j nam  obe­
cnie m niej, niż k ied yko lw iek  indziej pro­
wadzić nie wolno.

Dr. Leon W ładysław  Biegeleisen.

*) Ograniczam się tu jedynie do pobieżnego na­
szkicowania moich poglądów, które szerzej rozwi­
jam w „Odbudowie kraju41. W każdym razie Rc- 
daKCya „Odbudowy kraju11 wdzięczną jest p. Do- 
1 siakiemu za zwTÓcenie uwagi w piśmie codzien- 
nern szerszej publiczności na sprawę ogromnie ży­
wotną, jaką jest omawiany problem.

Co się stanie z  Polską?
Berlin. * „V oss. Z tg .11 zam ieszcza w stę ­

pny  a rty k u ł pod ty tu łem  „co się stan ie  z 
P o lsk ą 11. O św iadcza w  nim, że P o lacy  zo sta ­
li przez okupacyę państw  cen tra ln y ch  oca­
leni przed anarchią, ja k ą  p rzyn iosła  z sobą 
ro sy jsk a  rew olucya. P ow inni też pam iętać  
o te in  obecnie i uznać, że państw a cen tra lne  • 
p rzyn iosły  im trwałe duchowe zdobycze. 
G dyby  P o lacy  uznali to , co państw om  cen ­
tralnymi zaw dzięczają problem polski byłby  
już rozwiązany. J a k o  odpow iedź byłoby  
jasne  ośw iadczenie P o laków : „N ależym y do 
w as, nie z racy i narodow ego pow inow actw a, 
lub d la tego , że za  w szelką  cenę chcem y się 
U trzym ać, ale poniew aż czujem y i m yślim y 
tak jak środkow a E u ro p a11. To się nie sta  
ło. P olacy nie wierzą jeszcze w zw ycięstw o  
oręża niem ieckiego i czekają , że może stać  
się ta  nadzw yczajność, że N iem cy przegrają. 
D ow odem  teg o , zdaniem  „Voss. Z tg .11 je s t 
rezo lucya K rak o w sk a  K oła sejm ow ego, k tó ­
ra staw ia  spraw ę po lską  jak o  problem  m ię­
dzynarodow y, nie w tern jed n ak  znaczeniu 
ja k  m yślą  państw a cen tra ln e , ale w tern, 
jak go  traktuje koalicya.

„Yoss. Z tg .11 polem izuje z a rty k u łem  F ry d . 
N aum anna pod tym  sam ym  ty tu łem , ogło­
szonym  w „Poln . B la tte r11 i tw ierdzi, że on 
w sw ej pobłażliw ości dla P olaków  posunął 
się za daleko. „Y oss. Z tg. dom aga się, aby  
gen. Besseler m e b y ł gubernatorem pojedna­
nia z Polakam i, gdyż to  do niczego nie pro­
wadzi. W skazu je , że i R osyanie usiłow ali 
to  zrobić (?) przedtem , a odpow iedzią był 
rew olucy jny  ruch polski. W końcu  zapow ia­
da  pismo, że p rasa  niem iecka da te raz  odpo­
wiedź na p y tan ie  co do przyszłości Polski. 
PoteCy politycy  nie chcą się w tej sprawie 
jasno w ypowiedzieć, w pism ach niem ieckich 
n ik t z nich nie zab ra ł g łosu. Nie m a szcze­
rego w ypow iedzenia się, d la tego  też i odpo­
wiedź n a  p y tan ie  o przyszłości Polski nie 
może być jasną .

Zwraca irwagę, że wiadze niemieckie nie 
zwróciły się dotąd do profesorów uniwersytetu 
i politechniki z żadnemi propozycyami pracy na 
przyszłość Ogólnie spodziewają się, że semestr 
zimowy r. 1917— 18 odbędzie się i że na jesieni 
zarówno uniwersytet, jak i politechnika zostaną 
otwarte.

niepodobna już dłużej gnębić obcych; n a ra ­
do vc. K o n tra s t pom iędzy fak tem , że ca ły  
św iat cyw ilizow any uznał nasze praw o do 
sam oistnego  i n iepodległego b y tu  w  rodzinie 
iudów , a kon tynuow anem  dalej bestyalsk iem  
znęcaniem  się nad  dziećm i polskie mi w szko 
le p rusk iej, je s t ta k  k rzy czący , ż j naw et 
w śród  w rzaw y w ojennej m usi zw rócić na sie ­
bie uw agę w1 Berlinie.

O hydę czynu podnosi jeszcze bardziej 
fak t. że dopuściła  go się kobiei i, k tó ra  z na- 
ir.ry swej powinna we wszelkich tarc iach  
narodow ościow ych stanow ić czynn ik  ła g o ­
dzący. Do ja k  g łębokiego  zdziczenia dopro­
w adzić m usiał w swem  społeczeństw ie sy ­
stem  h a k a ty  styczny , jeżeli p ięść niem ieckiej 
ki  b ic ty  je s t zdolna uderzyć w bezbronne 
dziecko, k tó re  zaw iniło tern ty lk o , że Bóg 
nie stw orzył go Niemcem!

KOMISY A KONSTYTUCYJNA SEJMU 
RZ-fiSZY.

Berlin B. kor. „Y orw aerts11 donosi ż e k o -  
m isya k o n s ty tu c y jn a  n iem ieckiego  p a rla ­
m entu p o d  przew odnictw em  Sc.heidemanna 
zw ołaną została  n a  3 lipca. N a po rządku  
obrad  sto ją  w nioski do tyczące  w prow adze­
n ia  pow szechnego rów nego prawa- w ybor­
czego w państw ach  zw iązkow ych.

75 m i l i a r d ó w  m a r e k .
N a p o rząd k u  obrad  najb liższego posie­

dzenia Sejm u R zeszy, m ającego  się odbyć 
w dn . 5 lipca, zna jdu je  cię now e przedłożenie 
rządow e, w  k tó ren i rząd  wnosi o  upełnom o­
cnienie go do  zaciągnięcia dalszej pożyczki 
w ojennej w kw ocie 15 m iliardów  m arek. 
W  te n  sposób, łączn ie  z sześcioma, po-parze- 
dniem i nleniaecldem i pożyczkam i w ojenne­
mu sum a pożyczek  w ojennych N iem iec w y­
niesie 75 m iliardów  m arek-

0 przyszłość Śląska.
R ada Polskiego Zjednoczenia Narodowego na 

posiedzeniu odbytem w Cieszynie powzięła na­
stępujące uchwały: Rada wita z radością uchwa­
łę Polskiego Kola sejmowego w Krakowie z dn.
28. m aja 1917 w sprawie Polski i oświadczenie, 
złożone przez przedstawicieli narodów słowiań­
skich w Izbie poselskiej w Wiedniu z dnia 31 
maja br w sprawne autonomii narodów, tembar- 
dziej, że ludność polska na Śląsku pozbawiona 
faktycznie swobodnego rozwoju narodowego, u- 
pośledzona na każdym kroku i wynaradawiana 
systematycznie, widzi jedyny ratunek w ścisłem 
połączeniu z narodem polskim.

Rada Polskego Zjednoczenia Narodowego wy­
raża przekonanie, że nowe ukształtowanie wa­
runków bytu narodu polskiego w duchu sprawie­
dliwości i przyrodzonych praw narodowych i u- 
kształtowanie państw a austryaekiego na podsta­
wie autonomii narodowej przyczyni się do utrwa­
lenia pokoju i nowego rozkwitu monarchii habs­
burskiej.
. Rada Polskiego Zjednoczenia Narodowego u- 

prasza- zarząd ,i posłów polskich, aby w porozu­
mieniu z reprezentantami innych stronnictw i na­
rodów czynili starania o z a b o z p i e c z e n i e  
p r z y s z ł o ś c i  Ś l ą s k a  C i e s z y ń s k i e -  
g o n a  p o d a ł a -  w i e p o w y ż s z y c li z a s a d 
i ż y w o t n o ś c i  i n t e r e s ó w  1 u d n o ś o i 
p o l s k i e j  n a Ś 1 ą*s k u. w tent pewitam przy­
puszczeniu, że powyższe dążenia urzeczywistnio­
ne będą przy pomocy panującego nam cesarza socyalną; 2. Biuro aprowizacyjne i 3. Zarząd ku 
Karola i pod berłem życzliwej nam dynasty! i Phni obywatelskich. Naczelne kierownictwo II- 
llabsburgów. rzędu objął star. rad. mag. I)r. Rudolf Sikorski.

---------------- i który równocześnie jest referentem Oddziału
|  |  • j centralnego. Szefem Biura aprowizacyjnego zo-

D eStyałSK I CZyn. j stał rad. mag. Dr. Jan  Wydro, zastępcą komi-
. . . . • ■ sarz p. Witold Lewandowski. Zarząd kuchni

Policzki za rozmowę w języku polskim.; sprawować bodzie nadal wicesekr. mag. -p. Kazi

KRONIKA.
Z miasta.

NOWY KIEROWNIK DYREKCYI POLICY!.
Cesarz nadal radcy polcyi Rudolfowi Krupiń­
skiemu, z okazyi powierzenia mu kierownictwa- 
dyrekcji policji w Krakowie, ty tu ł i charakter 
radcy rządu, z uwolnieniem od taksy.

NOWY REKTOR. Grono Profesorów c. k. A- 
kademii sztuk pięknych w Krakowie wybrało 
ponownie rektorem na rok 1917/18 profesora 
Akademii .Józefa M e li o f f e r a.

ZMIANY W MAGISTRACIE KRAKOWSKIM. 
W dniu dzisiejszym weszło w życie zarządzenie 
miasta dotyczące utworzenia miejskiego Urzędu 
żywnościowego. Nowy Urząd obejmuje: 1. Od­
dział centralny, który prowadzić będzie ukcyę

uczniowie. K arty abonamentowe: ważne na 
wszystkie linie: a) karty  miesięczne: t. ki. 12 K; 
II. kl. 9 K.; b) K arty kw artalne: I. ki. 32 K; II. 
kl. 24 K; c)i K arty  roczne: I. kl. 120 K; U. kl. 
90 K. — Bloiki biletów jazdy po 50 sztuk: I. kl. 
10 K; II, kl. 8 K.

W  Poz sta ł sie fak t.
, , r | mierz Czarncr-fci. W ścisłym kontakcie z Urzę- 

. torj^ g ę-j ()em pozostawać będzie W ydział III e. kierującyznauskiem  m iii się i.nvi. r-lui* | ą en, pOZOstawać będzie W vdział III c. kierujący 
b o k 1-1 m usi w strząsnąć opinią s p o łe c z e ń s tw a ! rOTllziatem iroclk6vv żywności i kontrolą spoży-
polskiego 
W chwili,

we wszystkic.il _ dzic- m cac 1. 1 którego szefem jest star. rad. mag. Wincenty 
g d y  kanc le rz  n iem iecki wbrew j ga,vj1-lsk;i — Łącznie z utworzeniem nowego U- 

rozw ydrzonej tłuszczy hakaty  stycznej tisi u-, VZęąu postąpił szereg przesunięć na różnych sta­
je zainaugurow ać now y k u rs  po lityczny  wo- lłowiakRl.h „rzędowych w magistracie, 
bee długo gnębionej ludności po lsk iej, w jej j aUDYENCYA. Fos. ' J a w o r s k i  był, jak

ze szkół w P oznańskiem , w O straw ie. . . ’ i wiadomo, na posłuchaniu u cesarza, aby podzię-
spoliczkjw ano i zbito czternastoletnią dziew- kować za nadaną mu godność tajnego radcy, 
czynkę Polkę za to, że ośm ieliła się  n  mu- — j ;lk donosi Biuro prasowe N. K. N. —
raeh szkolnych rozmawiać w ojczystym  ję- .vvrŁlzp najwyższe podziękowanie i uznanie Le- 
zyku. G oburzającym  ty m ^ w j padku  d o n o -; n-j()llDm polskim, jakoteż N. Kom. Nar., jako ich 
si „G azeta O straw sk a1- nr. 75, a za nią c a ła ; i opiekunowi, oraz poruszył szczegóły co
prasa w ielkopolska, co n astępu je : _ ] Jo  rozwoju i przyszłości Legionów.

W e exw artek. dlllia 14 h m - I10 ukończeniu  ODBUDOWA KRAJU. W niedzielę 1. lipca br.

Z Polski i ze świata.
NOWE SZKOŁY W KRÓLESTWIE. W So­

snowcu ma być otw arte 8 (klasowe g im n a z ja m i 
żeńskie. Od ó klasy nauka odbywać się będzie 
według programu męskiego gimnazyum filologi­
cznego, eo da możność kontynuowania studyów 
w wyższych zakładach naukowych. Starania o 
otwarcie nowej uczelni poczynił k*. rektor Fr. 
Raczyński.

Zarząd Sulejowskiego Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej otwiera, z dniem. 1. września w Sulejo­
wie 4 k lasówy Zakład naukowy żeński z. progra­
mom szkół średnich, t. j. że uczenice po ukończe­
niu tego Zakładu mogą wstępować do V klasy 
pensyi żeńskich w Piotrkowie.

Z GRYBOWA donoszą do „Ludu Katol. ■; Dn. 
4. bm. odbyło się zebranie tymczasow ego Zarzą­
du Tow. rolniczego. Dyskutowano obszernie nad 
coraz nowszemi, a dotkliwszenii bolączkami w 
powiecie. — Sprawa odbudowy zupełnie utknę­
ła. Nie lepiej przedstawia sę wypłata za świad­
czenia wojenne. —- Co do aprow izacji, doszło 
zebranie do przekonania, że gdy tak  dalej po­
stęp* wać będą rekwizycye, powiat czeka kata­
strofa; nie dość, że powiat żywić musi kilka ty ­
sięcy ewakuowanych, ale komisye zabierające 
zboże nie uwzględniały wcale ludzi bezrolnych 
dziennych zarobników; biedacy ci już głód cier­
pią. Starostwo, które zarządziło spis tych nędza- 
izy, przekona się, jak olbrzymia ich liczba w 
powiecie.

Przerażająca po powiecie obiega pogłoska, że 
z bydła mają wykupić przymusowo 85 proc. 
Gdyby to prawdą było. powiat oczekuje czarna 
przyszłość.

Dzień 18. czerwca pozostanie w powiecie w 
niegasnącej pamięci. - W chwilach kiedy cho­
dzi o życie zagrożone zbliżającjan się giodeni*. w 
chwilach kiedy prawi obywatele łączą się razem 
w Towarzystwo rolnicze, by się przed katastrofą 
ratować — jak  grom po powiecie liiobowa roz- 
lega się wieść: grybowski starosta zabronił, nie 
pozwolił na W alne zgromadzenie. Właśnie kiedy 
w parlamencie rząd i posłowie radzą nad roz­
szerzeniem k<nistylucyi. w Grybowe z wyżyn sta­
rostwa wieje duch despotyczny —  jalkie v. tego 
stra ty  w ypadły dla powiatu, najbliższa przysz­
łość okaże. Właśni* w lym dniu miała się zawią­
zać Spółka obrotu bydłem i nierogacizną. Spół­
ka rolniczo-handlowa, Spółka sprzedaży jaj. 
W ięc bronić i organizować się nam nie wolno? 
O tein radzić nam nic wolno?

KONFERENCYA KOALICYJNA —  BEZ 
ANGLIKÓW.

Londyn. B. kor. „D aily G raph ic11 donosi, 
że ■wydział w ykonaw czy  ang ielsk iej party i 
robotniczej odrzucił zaproszenie p e te rsb u r­
skiego w ydziału  robo tn ików  i żołn ierzy co 
do udzia łu  w kon ferency i w Sztokholm ie.

O ZWOŁANIE MIĘDZYNARODOWYCH 
KONFERENCY J.

P etersbu rg . B. kor. Ag. pot. W ydział w y­
konaw czy  pe te rsbu rsk ie j U. ii. 2 ., w porożu 
m ieniu z biurem  kongresu  rad rob. żołn., u- 
chw alit w ysiać niebaw em  spoeyalną deputa- 
eyę do Sztokholm u, do F rancy  i i A nglii, aby  
przvg( uiw ać możliwie rychle zw ołanie mię­
dzynarodow ych  konferencyi na podstaw ie 
program u ustalonego  przez w ydział w yko­
naw czy. D eputacya sk ład a łab y  się z (> człon­
ków.

fi zamku uniwersytetu i mMmi wara.
Z Warszawy donoszą:
Na bramie uniwersytetu warszawskiego poją- 

wiło się 25. bm. następujące pismo rektora Bru­
dzińskiego:

Podaję do wiadomości, że na zasadzie rozpo­
rządzenia J . E. p. generał-gubernatora z dnia 
22. bm. — w sprawie zawieszenia działalności 
uniwersytetu — J. E. pan K urator nadesłał 
szczegółowe instrukcje , wydane przez J. E. pa­
na szefa Administracj i cywilnej:

W ykłady i ćwiczenia zostają zawieszone. Za- 
kłady naukowe obu uczelni zostają do użytku 
studentów zamknięte. To samo dotyczy pomie­
szczeń, zajmowanych dotychczas przez stow a­
rzyszenia studenckie. Tyin z pośród studentów, 
którzy uiścili opłatę czesnego za semestr bieżą­
cy — kw estura zwracać będzie wpłacone pienią­
dze. Pozostali studenci wykreśleni zostają z al­
bumu uniwersytetu. Dokumenty osobiste s tu ­
dentów, przechowywane w sekretaryaeio -  mo­
gą być na żądanie wydawano za zwrotem dowo­
dów* osobistych. Warszawa, dnia 26. YI. 1917.

Podp. J . Brudzński.

 I proje
N iegolew ską, k tó ra  poszła do sieni po kapo- ą owy mjiliSt oraz budownictwa małomiasteczko- 
iitsz. G dy N iegolew ską w eszła do k lasy , by • u c „..0 j wiejsk., urządzona starannie i z inieya- 
z:tbrać książk i, rozpoczęły rozm aw iać U"; ty wy obywatelskiego Komitetu odbudowy* wsi i 
polsku o zadanych  lekcyacn . W klasie  by ia w  Krakowie. W wystawie przyjmuje
jeszcze r auczycielka  p. H artm ann . U słyszą w- współudział Zarzad m iasta Krakowa w zakresie 
szy, ze uczenice m ów ią po polsku, zakazała! i#zokładów p ra c ‘w związku z kw estyą rozsze- 
im mowy poiskiej, zaznaczając, ze w szkole rzenia m iasta j je?0 odbydowy. 
nieniiP.ckioj jm winno się m ów ić po nieniie- p 0 zamknięciu w Krakowie wystawa będzie 
cku, a jeśli chcą m ów ić po polsku, pow inny „rządzona w szeregu miast i miasteczek w kia- 
udać się ci o szkoiy  polskiej. Z askoczyło  to ju. Przy tej sposobności wygłoszą fachowi refe- 
uczenmo. a w ychodząc z k lasy , p y ta ła  Go- renci odczyty, objaśniające wystawę i zadania, 
lińska N iogoiew ską: „co nau czy c ie lk a  wla- które należy uwzględnić przy odbudowie siedzib 
ściw ie chce ocl n a s? 1- P an n a  H artm an n  uw a- ludzkich, zdrowych i wygodnych, a nawiązanych 
żahi to  za nieposłuszeństw o wobec codopie- ■ (|0 tradycyi starodawnego piękna naszej rodzi- 
ro w ypow iedzianego zakazu  i przeznaczyła mej sztuki budowlanej.
uczenicom po godzinie aresztu. j UŁATWIENIA PASZPORTOWE W KRAKO-

\ \  tej chwili ja k  tw ierdzi p. H artm ann  ; WIE. Na zarządzenie kierow nika policjd w Kra-
m iała uczenica N. minę ta k ą , ja k b j ' k arę  tę  k(!Wie, dra Józefa Broszkiewic.za, zostało ostat- 
sobio lekcew aży ła  • co spow odow ało n a u - . n}f inj dniami zreorganizowane Biuro paszporto- 
( zycielkę. ze ujęła N iegolew ską za rękę, we ce}em przyspieszenia wygotowywania stro- 
wprowadziła do klasy i uderzyła ją w twarz. u, in paszportów krajowych i zagranicznych. Ca- 
Gi.ly .Niegolcwsica twarz zakryła rękami, p. |;l m anipulacja została znacznie uproszczoną i u- 
Hartmann przytrzymała jej ręce, a-^przytrzy-, jatu ioną Du Biura paszportowego przydzielonu 
tnawszy, przy ław ie —- uderzyła ją jeszcze kilka.św ieżych sił urzędniczych, tak, że strony 
szese razy  w twarz, m ów iąc: „E inm al links, | „zokać będą na załatwienie podań w zasadzie 3 
clum al ro-chts" ilu. Po tem  ośw iadczyła, że do 4 dni.
odbędzie się konferenoya, k tó ra  zadeoydu- Biuro poszportowo podzielone zostało na trzy 
je , „czy uczenice te wyrzucić ze szkoły, czy oddziałj*. W pierwszym oddziale (I. p. drzwi Nr. 
też będą m ogłjr nocustać i p rzyw ołała  d y rek - 27) otrzymywać będą paszporty petenci od lite

ŚLUB. Dnia 27. bm. odbył się w kościele św. 
Barbary ślub hr. Zygm unta Morstina syna br. 
Ludwika i hr. Amelii z hr. Lubieniec.kie.il Morsti­
nów z panną Zofią Starowieyską córką posta do 
Rady państwa Stanisława Starowieyskiego i A- 
tnelii z hr. Lubieńskich. Błogoslawieńslwa ślub­
nego udzielił nowożeńcom ks. prałat Dr. Staro­
wieyski, stryj panny młodej. W orszaku wesel­
nym znajdował się J . E. m arszałek krajowy Nie- 
zabitowsld z małżonką, b. członek rosj-j. Rady 
państwa p. Józef Ostrowski, członkowie izby pa­
nów br. Stanisław Badeni, prof. Kazimierz Mo­
rawski i licznie zgromadzeni członkowie rodziny 
Morstinów i Starowieyskich, dalej rodzin Łu­
bieńskich, Lubienieckich, Stadnickich, Ledócho- 
wskich, Ostrowskich, Morawskich, Rostworow­
skich, Brzezińskich, Badenich, Mieroszowskich, 
Michałowskich, Górskich, Mańkowskich i Tań­
skich.

Wśród toastów przy uczcie weselnej w Grand 
hotelu, którą podejmowali gości rodzice panny 
młodej zaznaczyć należy serdeczny toast ks. 
prałata Starowieyskiego na cześć państwa mło­
dych, mowy polityczne p. Józefa Ostrowskiego 
i posła Starowieyskiego zakończone zdrowiem 
rodzin Starowieyskich i Morstinów i głęboką 
mowę prof. Morawskiego „kochajmy się11, w któ­
rej zaznaczył, iż wielką narodową wzajemną 
nienawiść należy w dzisiejszych stosunkach tra ­
ktować z pogardą jako towar eksportowy.

tora1'.
Zajście to  —  pisze dalej „G aze ta  O straw ­

sk a 11, w yw ołało  w m ieście w ielkie w zburzę

ry A do J włącznie. Drugi oddział (I piętro, drzwi 
Nr. 18) wydaje paszporty petentom od litery K 
do P włącznie. Tizeci oddział (parter, drzwi Nr.

nie. Ojciec zniew ażonej udał się —  ja k  nam i 3; stronom od litery R do Z. Kierownictwo Biu- 
(1 on osi —  do d y rek to ra , lecz nie w skórał j ra paszportowego powierzone zostało st. komisa- 
nic, owszem, otrzymał ośw iadczenie, że w ol-uzow i drowi Józefowi Minaso.wczowi. 
no bić po twarzy uczenice. W o b e c .te g o  u- PODNIESIENIE BILETÓW TRAMWAJO- 
da l się p. N. do pr jw incyom alneeo kolodium  WYCH. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miej- 
szkoinego w Poznan iu . W ychodząc zaś z za- skiej przedłożony będzie następujący wniosek 
łożenia, że w szkole żeńsk iej bić nie wolno Kom isji tramwajowej: Gmina m iasta Krakowa 
w ogóle, tern m niej po tw arzy , oddał sp raw ę w- porozumieniu z krakow ską Spółką tramwajo- 
prc-kuratoryi. wą zgadza się na ustanowienie następującej m s

T yle doniesienia „G azety  O stro w sk ie j'1. woj taiyfy cen jazdy koleją elektryczną w K ra­
kowie.

A. Bilety pojedyńcze jazdy: 1. Dla dorosłych1
W ynika z niego, że zn iepraw iaue d łu g o  na 

rzędzia po lity k i an tipo lsk ie j w PoziuTiskiem
drw ią sobie z ..nowego k u rsu 11, n.ąd które-go |. kl. 24 lml; II. kl. 20 hal. 2. Dla dorosłych
w drożeniem  pracuje kanclerz  Belhinau-|<lo g. 8-mcj rano: J. kl. 20 hal.; II. kl. 14 lml. — 
H. llw eg. To toż u jp a d e k  w O strow ie, równe- 3. Dla dorosłych tam i z powrotem: I. kl. 40 hal
legie z g lębokieui w zburzeniom  i odrazą, ja ­
k ie  w yw oła w Polsce, pow inien d ać  wiele do 
m yślen ia także  tym  czynnikom  w :zadzie 
pruskim , k tó re  okazują  sio dostępne dla zro-

II. kl. 28 hal. Jazda powrotna, musi w tym sa­
mym dniu nastąpić, w którym bilety zalkupioiw 
zostały. — 4. Dla uczniów i uczenie: I. kl. 12 
hal.; II. kl. 8 hal. Dzieci poniżej la t 0-chi dla

zum ienia, że ze zm ianą stosunków  w Europie których żądane jest sąeeynliie mojsce, płacą ja.k

MIANOWANIE. Józef Seruga, porucznik pul 
ku telegraficznego, obecnie konserw ator zabyt­
ków archiwalnych i bibliotecznych na- austrya- 
eką okupacyę Królestwa Polskiego przy c i k, 
gen.-gubernatorstwie w Lublinie, został zamia­
nowany człobkiem-korespondentem c. k Rady 
archiwalnej we Wiedniu.

NEKROLOGIA.
f  Czesław K arpiński Ze Sztokholmu donoszą, 

że w Piotrogrodzie zmarł w wieku 54 lat ś. p. 
Czesław Karpiński, poseł do Rady państwa, 
właściciel dóbr Nowy Andrzejów na Podlasiu, 
radca Komitetu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Królestwa Polskiego, członek Pol­
skiego Komitetu Narodowego, członek Central­
nego Komitetu Obywatelskiego Król. Polskiego, 
wiceprezes Rady Zjazdów polskich organizacja 
pomocy dla ofiar wojny, prezes Polskiego Klu­
bu Narodowego w Piotrogrodzic. hi prezes pip. 
irogrodzkiego Oddziału Towarzystwu pomocy 
dla ofiar wojny, członek i b. prezes polskiej kor- 
poraeyi akademickiej. Poseł Karpiński zakoii 
czyi życie w Carskiem Siole i Lamie pochowany 
został w katakum bach kościelnych w dniu Ił. 
czerwca.
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